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D Z I E Ń  „ O G I E R A  S T Y N K O W E G O “ W  M I K O Ł A J K A C H

M alo w n icze m iasteczko m azurskie  
M ik o łajk i w  p ow iecie  m rągow sk im , 
położone n ad  jeziorem  T ałtow isk o, 
w  pobliżu n ajw ięk szego  w  P olsce je ­
ziora Ś n ia r d w y  (niegdyś Ś n iard e w n o  
zw an ym ), je s t  coraz chętniej od w ie­
dzane przez w cza so w iczó w  i tu rystó w . 
W  zw iązk u  z tym  dla podniesienia  
jeszcze a tra k cyjn o ści m iejsco w o ści w y ­
stąpiono z p ro jek tem  obchodzenia tu 
rzekom o staro żytn ych  u roczystości 
o partych  n a d a w n y m  z w y c z a ju  ludo­
w y m .

O środek tych  uroczystości stan ow ić  
m iało zaw ieszen ie n a łań cu ch u  u fila ra  
m ostu ukoronow anego, b a rw n ie  po­
m alow anego „o giera  sie law o w eg o ", 
którego podobizna fig u ru je  w  n a j­
n ow szym  h erb ie m iasteczka.

W  p oczątk ach  cz e rw ca  roku  1950 do 
S ta c ji  N a u k o w ej In stytu tu  Z ach o d ­
niego (Instytu t M azu rsk i w  O lsztynie)
—  zw rócono się z zap ytan iem : którego  
dnia ry b a c y  m ie jsco w i obchodzili „s ta -  
d o w n ą“  u roczystość k u  czci „o giera  
sie la w o w e g o ?"

W iedziałam , że o podobnym  z w y ­
czaju  n ic nie podał żn an y etno graf 
w sch o d n io -p ru sk i dr M a x  Toeppen  
w  p ra c y  „O  w ierzen iach  m azu rsk ich "  
d ru k ow an ej w  „A ltp re u ssisch e  M o -  
n a tssch rift" r. 1866*), przetłum aczo­
nej n a ję z y k  polski przez E . P iltz ó w -  
nę i zam ieszczonej w  V I  tom ie „W i­
s ły "  (1892 r.). A n i słó w k a nie m a
o tym  u  ta k  zn an ych  autorów , ja k  
A lb rech t, A u g u st A m b ra ssa t i in. N ie  
dostarcza m ateriału  F ra n z  K o ch  w  
„H isto rii m. M ik o ła je k " druk ow an ej

*) A b erglau b e n  aus M asuren.

w  „M itteilu n gen  der L itera risch en  
G esellsch aft M a so via “ , r. 1903, an i 
H a r ry  S ch u h m an n  w  „M a su re n "  
z r. 1926. W  w y d a w n ic tw ie  „U n sere  
M asu risch e H eim at", pośw ięcon ym  
p o w ia to w i m rągow skiem u , z r. 1926, 
zam ieszczono fra g m e n ty  p ra c y  F . K o ­
cha, załączono streszczenie podania
o p ojm an iu  p rzez ry b a k ó w  n a jezio­
rze Ś n ia r d w y  „o g iera  styn k o w eg o ", 
czyli k ró la styn ek, i um ieszczeniu go 
na łań cu ch u  u stóp fila ra  m ostu (po­
danie to sp isał pastor H. B a a tz  w  M i­
kołajk ach ). W  objaśn ien iu  na str. 1 1 2  
zaznaczono, że p ow stało  ono „n a  pod­
łożu rz e c z y w istym ". Od łodzi, prze­
p ły w a ją c y c h  pod m ostem  (w ybu do ­
w a n y m  w  r. 15 16 ), pobierano m yto. 
A b y  u ła tw ić  kontrolę, przerzucono  
przez ryn n o w e  jezioro T ałto w isk o  
b ierw iono, p rzym o co w an e do filara. 
L u d  m ia ł zło śliw ie n a zw a ć tę zaporę: 
„S tin th e n g st" —  „B e lk i d aw no już  
nie m a, ale  n a zw a  pozostała", ja k  za­
znaczono w  „U n sere M asu risch e H ei­
m at".

Ju ż  sam a „staro żytn o ść" n a z w y  
w zbu d za w ątp liw o ść. M ik o ła jk i b y ły  
zaw sze m iasteczkiem  rdzennie pol­
skim . G d y b y  n azw ę n ad ali autoch ­
toni, p rz e trw a ła b y  w  brżm ieniu pol­
skim  (jak  p rz etrw ało  pow iedzenie: 
„M ik o ła jk i to b a jk i", podane przez  
au to ró w  niem ieckich), tym czasem  n a ­
w e t r y b a c y  m a zu rscy  u ż y w a ją  n ie­
m ieckiej n a zw y. D odać należy, że
o tej osobliw ości M ik o łajek  nie w sp o ­
m in a dość szczegółow y przew od n ik  
A . H en sla „M a su re n ", w  w y d a n ia ch  
z la t 1892 i 19 12 . W  tej sy tu a c ji u d a­
łam  się do M ik ołajek , a b y  zbadać  
sp ra w ę  n a m iejscu.
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A n i b u rm istrz i szereg u rzęd n ik ó w  
m agistrack ich , ani k iero w n ik  szkoły, 
an i ksiądz protestancki, b ę d ą cy  w  kon ­
tak cie z M azu ram i, nic konkretnego  
pow ied zieć nie m ogli. N ie w ie le  do­
w ied ziałam  się od d w óch  sta rych  
m ie jsco w ych  kobiet. K o rz y sta ją c  z po­
danego m i adresu, do tarłam  w reszcie  
do dom u znanego 70-letniego ry b a k a  
Z a re jk i i d w óch  to w a rz y sz y  -  ró w ie ­
śn ik ó w  tegoż. P o dość długim  in d a­
go w an iu  stw ierd ziłam , że an i Z a re jk a ,  
ani kolega jego (obaj w  M ik o łajk ach  
urodzeni, w ych o w a n i, całe życie  za­
trudnieni) nie p rz yp o m in a ją  sobie, 
a b y  w  czasach ich m łodości ry b a c y  
m ie jsco w i dzień „Stin th e n g sta “  obcho­
dzili. T rzeci ryb a k , p rz y b y ły  do M i­
k o łajek  p rzed 40 la ty , rów n ież nic po­
dobnego nie pam ięta.

W sz y sc y  trzej zgodzili się n a jedno, 
że za W ilh elm a II  b u rm istrz „o b za -  
g o w a ł“  (ogłosił) a r y b a c y  grom adnie  
m usieli zabrać w y stru g a n ą  z d rzew a  
i p om alow an ą w ie lk ą  ryb ę  i z a w ie ­
sić na łańcuchu pod m ostem . O rk ie­
stra  g rała, dużo lu d u  zbiegło s i ę . . . .  
P rzez całe lato k o łysa ł się „S t in t-  
h en gst“  na falach , jesien ią  zabrano  
go do ratu sza na przech ow an ie. N a ­
stępnego roku p ow tó rzyła  się taka  
sam a u roczystość w  okresie m iędzy  
„d n iem  św . Ja n a  a P io tra  i P a w ła “ .

W yw n io sk o w a ć z tego m ożna, że 
k ie d y  w szczęto p ropagan dę tu ry sty cz ­
n ą w  P ru sa ch  W schodnich, szukano  
a trak cji. W  M ik ołajk ach  tak ą a tra k ­
c ją  stał się legen d arn y „ r y b i k ró l“ . 
P o tw ie rd za  to k alen d arz z r. 1936  
„D e r  O stp reu sse" w  a rtyk u le  „N eu es  
v o m  Stin th en gst“ . Otóż w  lip cu  19 3 5  r. 
N .S .V . (N ational So zialistisch e Vollcs- 
w o h lfah rt) urządziło „Ś w ię to  m a -  
ren k i“ , cz y li s ie la w y ; w  dniu tym  
„S tin th e n gst“  w y d a ł „jed n o d n ió w k ę ", 
k tó ra została ro zch w ytan a, zaw ie ra ła  
podobno n ajrozm aitsze fan tastyczn e  
w iadom ości, zw iązan e z jeg o  „o so b ą"
—  sam  zaś opuścił te strony.

Od ow ego czasu co rok urządzano  
ta k ą  „r y b a c k ą " uroczystość, n a k tó rą  
tłum nie zjeżd żały  w y cie cz k i m łodzieży  
h itlero w sk iej oraz różne o rgan izacje
—  b y w a ło  bardzo rojno i głośno  

W iadom o, że n asi w czaso w icze na  
m iejscu  p rz y jm u ją  w iadom ości bez­
k rytyczn ie, często nie dość dokładnie  
zro zu m iaw szy sens zasłyszan ych  opo­
w ia d a ń  —  a potem  rozpow szech n iają  
je , tw o rząc „n o w e leg en d y".

O kreślenie „o gier s ie la w o w y ", neo­
logizm , nie jest d okład nym  tłum acze­
niem  n a z w y  n iem ieck iej: Stinth en gst. 
S tin t —  po polsku „s ty n k a " (osme- rus). Z ło w io n y  w  jeziorze S n ia r d w y  
„k ró l czy  ogier sty n e k " —  w ed le  po­
dania —  u w ięzio n y u m ostu, ściągać  
m iał c h m a ry  styn ek, „bez któ rych  nie 
b y ło b y  M ik o ła jek ". S ie la w y ' czyli m a -  
ren ki (coregonus) u w a ża ł za sw o je  
„u cią ż liw e  r y w a lk i" , jeżeli zatem  cho­
dzi o w ie rn e  tłum aczenie n a z w y  n ie­
m ieck iej, to p ow in n a brzm ieć „o gier  
sty n k o w y ". W y ja śn ien ie : czy  istotnie  
styn ka, czy  też sie law a odegrała w ię k ­
szą rolę w  M ik ołajk ach , pozostaw ić  
n a leży  do rozstrzygn ięcia ichtiologom .

U roczystość ku  czci „o giera  styn k o -  
w e g o " —  „S tin th e n g sta " —  urząd zali 
N ie m cy  w  początk ach  lata, k ied y  dni 
b y ły  n ajdłuższe, od 24 czerw ca p o czy­
n ając, n a w e t w  lipcu, ja k  to w y ra ź n ie  
podano w  kalen d arzu  „D e r P reu sse ".

N a  skutek w y ja śn ie n ia , o p raco w a­
nego przez S ta c ję  N a u k o w ą  I. Z ., u ro ­
czystość ryb a ck a , s ię ga jąca  czasów  
w ilh elm o w sk o -h itlero w sk ich , nie do­
szła w  roku 1950 do skutku.

N o w o ścią  jest rów n ież ukorono­
w a n a  ryb a  w  h erbie M ik ołajek. B o ­
w ie m  zn a n y  h era ld yk  n iem iecki C. 
B eck h errn  pod aje w  r. 1892 w  X X I X  
tom ie „A ltp reu ssisch e  M o n atssch rift"  
(str. 294) że „M ik o ła jk i w łasn ego  
herbu nie p o siad ają".

Emilia Biedrawina - Sukertowa
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W Y S T A W A  P O Ś W I Ę C O N A  J U L I U S Z O W I  S Ł O W A C K I E M U  

W  P O Z N A N I U * )

W y s ta w a  p ośw ięcon a Ju liu sz o w i  
Sło w a ck iem u  zorgan izow ana została 
w  r. 1950 przez B iu ro  O bchodów  
A rty s ty c z n y c h  M in isterstw a  K u ltu ry  
i S ztu k i w  W a rsz a w ie  *). Z  W a rsz a w y  
przew ieziono ją  do W ro cła w ia , G li­
w ic, a w  końcu do P oznania. W  P o ­
znaniu w y s ta w a  b y ła  dostępna od 
1 1  m arca  do 22  k w ie tn ia  1 9 5 1  r. 

Podzielono ją  n a 3  zasadnicze części:
1 . Ż y c ie  i tw órczość Ju liu s z a  S ło w a c ­

k iego  n a tle epoki w spółczesn ej,
2. k u lt p ośm iertn y Sło w ack iego ,
3. k u lt S ło w a ck ieg o  w  P olsce L u d o ­

w e j od roku  1945.

Rozm ieszczenie tych  d ziałó w  w  M u ­
zeum  N a ro d o w ym  w  P oznaniu było  
n astęp u jące: dział p ierw szy, część 
drugiego (S ło w a ck i n a  scenach p ol­
skich) i trzeci um ieszczono w  hallu. 
P ie rw sz a  część działu drugiego (Sło ­
w a c k i —  w y d a w n ic tw a ) zn ajd ow ała  
się n a k o rytarzu  p ierw szego  piętra. 
P o za tym  ilu stracje  do dzieł S ło w a c ­
kiego w is ia ły  w  gab lotk ach  przed  
w ejście m  do hallu.

D uże zainteresow anie z w ie d za ją­
cy ch  budziła zw łaszcza część p o św ię­
cona d ram atom  Ju liu s z a  Sło w ack ieg o

*) K oresp on d en cję o p raco w ała  S e k ­
cja Popularyzacji L itera tury Sem ina­
rium  Hist. Liter. Polsk. U niw ersytetu  
Poznańskiego.

‘ ) Scen ariu sz tej w y s t a w y  ułożył 
P a w e ł H ertz, m ateriał n a u k o w y  ze­
b ra ł A lek sa n d er Sem k o w icz, przy  
w sp ó łp ra cy  L e szk a  K u ku lsk iego. D ział 
tea tra ln y  o p raco w ał S ta n isła w  D ąb ro ­
w ski. M a te ria ł um ieszczony w  dziale 

„S ło w a c k i w  P o lsce L u d o w e j"  zebrał 
i w y k re sa m i o b jaśn ił S te fa n  Strau ss. 
P ro je k t ek sp o zycji i opraco w anie g ra ­
ficzn e w y s t a w y  w y k o n a li arch itekci: 
T ad eu sz B ła ż e jo w sk i i J e r z y  S w id liń -  
ski p rz y  w sp ó łp ra cy  M a ria n a  Bogusza  
i Jerzeg o  Srok o w sk iego. P ra ce  foto­
g ra ficzn e  w y k o n a li L eo n a rd  Sem p o ­
liń sk i i Ja n  D łubak.

n a  scen ach  polskich. A tr a k c ją  tego  
działu  b y ły  p lastyczn e ilu stracje  
w nętrz, fo to grafie  s łyn n ych  aktorów  
polskich, k tó rz y  w y stę p o w a li w  ro ­
lach  ty tu ło w y ch  (np. M o d rzejew sk a, 
Solski).

U k ła d  w y s t a w y  w  P oznan iu  b y ł  
ró żn y od w a rsza w sk ieg o  z pow odu  
zb yt m ałej ilości m iejsca. K o liz ja  za­
ró w n o  z w y s ta w ą  g ra fik i, ja k  i in­
n ym i sta łym i im prezam i tego typ u  
(sztuka średniow ieczna) w y w o ła ła  sze­
reg  n iedociągnięć:

niepokazan ie n iek tó rych  cyk li, ja k :  
w y cie c z k a  do N eapolu, tow ianizm , 
te o re tycy  so cjalizm u  u topijn ego; 

b ra k  p e w n y c h  w y d a ń  i ilu stracji 
dzieł p o ety; 

d alej zan iech an ie ta k  cie k a w ych  
i a tra k c y jn y c h  p om ysłó w , ja k  próba  
odtw orzen ia pokoju Ju liu s z a  S ło ­
w a ck ie go  w  K rzem ień cu ; 

oraz szczególne zatłoczenie i pom ie­
szanie ek sp onatów  w  części tea­
traln ej.
O gląd ającego  w y sta w ę  zakrojoną na 

skalę ogólnopolską zd ziw ić m usiało, 
że k o rzystan o jed yn ie  ze zb io ró w  B i­
bliotek i N aro d o w ej w  W arszaw ie. 
K ilk a  egzem p larzy b ęd ących  w ła sn o ­
ścią  p ry w a tn ą  nie ra to w ało  sytu acji.

P rzech od ząc do a n a lizy  rzeczow ej 
stro n y w y s ta w y , podkreślić n a leży  
n iew ątp liw ie  o lb rzym i w y siłe k  w ło ­
żony w  zgrom adzenie tak iej ilości 
eksponatów . N ie  u sp ra w ie d liw ia  to 
jed n a k  p e w n y c h  błędów , a w ię c: 

nie uw zględniono zu pełnie w p ły w u  
D antego i S zek sp ira  n a S ło w a ck ieg o ;

n iezb yt ściśle in form ow ano o dzia­
łaln ości p u b licystyczn ej a rty sty  (p ry­
w a tn e  listy  S ło w a ck ieg o  do G oszczyń ­
skiego);

nie pokazano nici w ią ż ą c y ch  S ło ­
w a ck ie go  z W ielkopolską, ja k  rów n ież  
kultu  w ieszcza na scenie poznańskiej. 
N a  terenie Poznan ia ta część w y m a ­
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ga ła  szerszego p o traktow an ia, tym  
w ięcej, że studenci p olo n istyk i pod  
kieru nkiem  prof. dra R . P o llak a u rz ą ­
dzali tego rodzaju  w y s t a w y  w  S e m i­
n ariu m  H istorii L ite r a tu r y  Polskiej 
U. P. P ie rw sz ą  z n ich  (w  r. 1949) po­
św ięcono życiu  i tw ó rczo ści Ju liu sz a  
Sło w ack ieg o , d ru g ą (w  r. 1950) zo rga­
nizow ano pt. „S ło w a c k i w  W ielk o -  
polsce". W iadom ości o n ich um ieścił 
Ja r o s ła w  M a cie je w sk i w  P rzegląd zie  
Zach odn im  w  r. 1950, n r 9/10. W p r a w ­
dzie zakres tych  im prez nie b y ł duży, 
ale m ożna było w y k o rz ysta ć  zeb rane  
m a teria ły  p rz y  obrazow aniu  pobytu  
Sło w a ck ieg o  w  Poznańskiem .

K ilk a  zastrzeżeń n a tu ry  estetycznej 
i pedagogicznej w y su n ą ć  n ależy  pod  
adresem  części trzeciej. N iefo rtu n n e  
rozłożenie eksponatów  zm niejszało  
efek t tej gabloty.

F re k w e n c ja  n a w y sta w ie  b y ła  do­
sy ć  liczn a w  poró w n an iu  z  in n ym i, 
m iastam i. W y cie cz k i o pro w ad zali stu ­
denci U . P., m im o to dotkliw ie dał 
się odczuć b ra k  d ruk ow an ego p rze­
w odnika.

O m ów iona p o w yżej im preza jest 
trzecią z  rzędu tego typ u  n a terenie  
Poznan ia od roku 1945. P oprzedn ie  
pośw ięcon e b y ły  C . K . N o rw id o w i  
(1947) i A . M ick iew iczo w i (1950). Z n a ­
czenie podobnych w y sta w , które m a ją  
zbliżyć tw ó rcę do czyteln ik ó w  i um o­
żliw ić im  lepsze zrozum ienie autora  
i jego  dzieł, je st  ogrom ne. Szkoda  
tylko, że p ośw ięcon a Ju liu sz o w i S ło ­
w ack iem u , nie sk o rzystała  ze w sz y st­
k ich  dośw iadczeń  poprzednich w y ­
staw , k tó re go ściły  w  Poznaniu.

Korespondencja zespołowa

W Y S T A W A  G R A F I K I  W  B I B L I O T E C E  U N I W E R S Y T E C K I E J  

W E  W R O C Ł A W I U

B ibliotek a U n iw ersyte ck a  w e  W ro ­
cław iu , k o n tyn u u jąc s w ą  a k cję  w y ­
sta w o w ą  n a tem at „S z tu k a  w a lc z ą ­
ca ", której poprzednim i ogn iw am i 
b y ły  w y s t a w y  lito g ra fii H. D a u -  
m iera w  1950 r., d alej sztych ó w  
W . H o garth a w  bieżącym  roku, zor­
gan izo w ała w  zw iązk u  ze Ś w iętem  
P r a c y  i D n iam i O św ia ty  K sią ż k i 
i P r a s y  pok az g ra fik i re w o lu cyjn ej  
i a n tyw o jen n ej.

W ysta w io n o  g ra fik i d w o jg a  b o jo ­
w y ch  postęp o w ych  a rty stó w  n iem iec­
kich, a to K a th e  K o llw itz  i G eorga  
G ro ssa  oraz F la m a n d a  F ra n sa  M a se -  
reela.

T w ó rczo ść tych  tro jg a  a rty stó w  
zw iązan a jest z ra d yk a ln y m  i p ostę­
p o w ym  ru ch em  w śró d  a rty stó w  euro­
p ejsk ich  podczas p ierw szej w o jn y  
św ia to w e j i z okresu m ię d zyw o jen ­
nego. Je s t  w y ra z e m  ro zczaro w ań  kół 
postęp ow ych , k tóre zrozum iały, że

w o jn y  toczą się przede w szystk im  
w  interesie klas p o siad ających , n isz­
cząc m ilio n y ludzi prostych. S tą d  w y ­
nika s a ty ry cz n y  i r e w o lu cy jn y  ch a­
ra k ter ich tw órczości. Sztuk ę ich  
przenika głęboki n u rt dynam izm u, 
będącego w y ra z e m  bun tu i protestu  
m as lu d zi p ra c y  p rz eciw  m ach in a­
cjom  h an d larz y  bro n ią i im p eriali­
stów . P o d k reślić  też "trzeba, że sztuka  
ich w  okresie n arastan ia tendencji 
fo rm alistyczn ych  zach o w ała  odrębny  
w y ra z , że u strzegła się sp łycen ia te­
m atyczn ego i bezideow ości, i apoli­
tyczności.

K a th e  K o llw itz  zasłyn ęła w  E u ro ­
pie jak o  śm iała b o jo w n iczka w  o ta o -  
nie proletariatu. M ęska, m ocna fo r­
m a je j tw órczości budziła ogóln y po­
dziw . W y ch o w a ła  się w  atm osferze  
postępow ej. Później w y sz ła  za m ąż  
za lek arza p ro letariatu  berlińskiego. 
P oznała życie  robotnika n iem iec-
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kiego, zrozum iała, co jest istotą nie­
doli człow iek a p ra c y  w  u stro ju  k a p i­
talistyczn ym . P o jęła, co to jest w y ­
zysk  człow iek a przez człow iek a. D la ­
tego też trz y  je j w ie lk ie  cy k le  g ra ­
ficzn e: „B u n t tk a cz y 11, „W o jn a  chłop­
s k a " i „ W o jn a " są  a rtystyczn ym  
protestem  p rz eciw  k rzy w d zie  spo­
łecznej. D yn am izm  fo rm y  i p la stycz­
nego w y ra z u  w ią ż e  się tu doskonale  
z ideą rew o lu cyjn ą.

W iele też a rtystyczn ego  w y ra z u  
m a ją  je j rozliczne studia n a tem at 
p roletariackiego dziecka i m atki. U k a ­
zu je  tu w a lk ę  człow iek a ze śm iercią, 
tw o rz y  doskonałe w  m ocnej form ie  
studia.

J e j  autop ortrety są pierw szorzęd ­
n ym  p rzyk ład em  psychologicznego  
pogłębienia, są w y ra z e m  głębokich  
p rzeżyć a rty stk i na tem at zagadnień  
n u rtu ją cych  je j sztukę.

K a th e  K o llw itz  zm arła  19 45 roku  
w  czasie oblężenia B erlin a. C a ły  jej 
dorobek a rty sty c z n y  p ra w ie  w  zupeł­
ności przepadł w  w o jen n ej za w ie ru ­
sze. G ra fik a  je j n ależy dziś do rzad ­
kości.

G abin et G ra fic z n y  B iblio tek i U n i­
w ersyteck iej z w ła sn y c h  zbiorów  
i w ro cła w sk ieg o  M uzeum  Śląsk iego  
pok azał je j tw órczość w  n ajb ardziej 
ch a ra k terysty cz n y ch  p rzyk ładach .

G eo rg e G ro ss to p ierw szo rzęd n y  
sa ty ry k . O stry, bezkom prom isow y. 
P o k azu je  w  sw ych  rysu n k ach  w ie l­
k ie  m iasto X X  w ie k u  w e  w szystk ich  
p rz e ja w a ch  obłudy, zakłam ania, de­
m o ralizacji i panoszenia się k a p ita li­
zmu. P rze d sta w ia  d w a  ś w ia ty : nędzny  
p ro letariatu  i pełen  dosytu b u rżu a-  
z y jn y . K re śli doskonale u ch w yco n e  
w  ch arakterze ty p y  kap italistó w , ja ­
k ich ś lu dzi-bestii. S yn tetyczn ą, ostrą, 
n ieraz p ry m ity w iz u ją c ą  lin ią p rzed­
sta w ia  całą  p łycizn ę c y w iliz a c ji za­
ch odnio-europejskiej.

G eo rge G ro ss b y ł n ajb ard ziej b ojo­
w y m  w  niem ieckich  ko łach  a rty sty c z ­
n ych , sk u p ia ją cych  się około czaso­
pism  „ Ju g e n d " i „S im p licissim u s". 
U le ga ł fo rm a ln ym  w p ły w o m  m oder­
nizm u, zach o w ał jed n a k  sw ó j w y ra z  
tw ó rc z y  i ideologiczny ch arak ter.

W y s ta w a  w ro c ła w sk a  pok azu je jego  
odpow iednio zebrane rysu n k i, zesta­
w ion e w  c y k l pt. „ D w a  ś w ia ty ".

M asereel doszedł do p ięk n ych  o sią­
gn ięć fo rm aln ych  w  sztuce k s y lo g ra -  
ficzn ej. P a n u je  m istrzow sk o nad tech ­
n ik ą d rzew o ryto w ą . T n ie  szeroko, 
m ocno i śm iało. K o n tra stu je  szerokie  
p la m y  czarne i białe. D rzew o rytem  
w a lc z y  z w o jn ą  i je j okropnościam i. 
W a lc z y  z zakłam aniem  c y w iliz a c ji  
w spółczesn ej, w a lc z y  z uciskiem  i n ie­
w o lą, w a lc z y  ze złem  społecznym .

Je g o  sztuk a jest w y ra z e m  pragnień, 
tęsknot i dążeń człow iek a do lepszego  
św ia ta  w  ciasn ym  u stro ju  k a p ita li­
styczn ym . Je s t  p ierw szo rzęd n ym  ilu ­
stratorem . Ilu stru je  m. i. R olland a  
i B a rb u sse ’a.

W e W ro cła w iu  pokazano c y k l „ L u ­
dzie i w o jn a ". Ja k ż e  dziś a k tu aln y! 
O dsłania w sz y stk ie  tajem n e m a ch i­
n a cje  w o jen n e. P o k azu je  k rz y w d ę  
prostego człow ieka, którego ciem ne  
siły  p ch a ją  w  odm ęt w a lk i. G in ą  
m iliony, a b a w ią  się jednostki. C y k l  
zam yk a św ietn a plansza p rz e d sta w ia ­
ją c a  pochód obłudnej c y w iliz a c ji za­
chodniej w  k ra ja c h  kolonialnych.

T a k  w ię c  M asereel dziś p ok azy­
w a n y  budzi czujność m as p ra c u ją ­
cy ch  w  okresie w a lk i o pokój.

W ro cła w sk ie  w y s ta w y , zain icjo ­
w a n e  p rzez d yrekto ra B ib lio tek i dra  
A . K n o ta, a organizow ane p rzez G a ­
binet G ra ficz n y , sp ełn iają  s w ą  w ła ­
ś c iw ą  rolę id eo lo giczn o -w ych o w aw czą.

Stefan Nawara (W rocław )
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